TYMEK I KWARANTANNA.

Wirus, świrus mnie dopada,

że aż szczęka mi opada.

Z nosa się leje,

chyba zaraz zemdleję.

Czy to on się skrada?

Ręce ciągle myję,

i maseczkę sobie szyję.

W domu ciągle siedzę

i z nudów tylko bredzę.

Do szkoły nie chodzę,

tylko w necie wciąż brodzę.

Bo lekcji mamy moc,

aż dopada nas noc.

Wszyscy chcemy mieć marzenia,

żeby były do spełnienia.

By wirusa nadszedł kres,

i minął nasz stres.

